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Apoposis ÄLLEGORICA DE SACRATISSIMA V. M. 


Recjtata in „Edibus Zalufcianis. 


CU» DEUS, invifam pelago fubmergere gentem ` 
Conftituit, fceleris ne quid in Urbe foret; 

Dicitur ex omni glomeratas parte ruiffe, 
Queis polluta probris terra periret, aquas. 

Nec modo, quee c:ecis fuerunt abftrufa, Cavernis 
Flumina,Cargeribüs profiluére fuis: ` 

. Nec modo turbatum validis Aquilonibüs aequor 

Uc primüm, voluit littora certa pati: 

Ipfe etiam affiduos zther refolutus inimbres 
Inverfo Naturze ordine, pontus erat. š; 

Jamquè eadem fuerat facies terrifque fretoque vw ` 
Teruaquë perdomuit trux Elementa mare, Et 
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Et Regna, & magni montes periérefub undis, 
Solaque per triftes mors equitavit aquas, — 

Intereà, dùm cuncta ruunt, dùm nulla futurze 
Bpés vitae, & tanti nulla medela mali eft; 

Ecce pro cellofis fublata à fluctibus ARCA 
Innatat, & ridet murniüra vana freti: 

Utqué iterum natura prior renovetür © Ordo 
Vifeeribus portat fzecla futura fuis, 

Ecquis erit; qui prifca legens miracula; VIRGO 

"Ao humani ‘generis non putet, alma, Ratem? ` 

Tu namque, ut primus divino fzedere rupto 
Perdiderat Genitor fequé fuumqué genus: 

Criminibusqué nocens, pelago velut obruta tellus 
Parte fui nullá non vitiata fuit; 

Sola malo exorta es, veteriquć impervia culpz 
Communi non es contemerata lue. 

Te DEUS humana quamyis de carne creatam, 
Humane voluit carnis habere nihil. 

Eripuitqué potens miferanda clade tuorum 
Quo tratti ftygii fraude Draconis erant, 

Utqué indignati tumefaéta per æquora ponti 


elliquias' bominum: fuftulit una Ratis AUS 
- Inguš fua complexa alvo eft, quö'naufraga rurfus 


Luce queat tellus nobiliore frui: 


_ Sic perte, o DEUS! o lapfi fpes publica mundi 


Vivimus, inquétuo vita reperta finu. 
Sed, quocunqué tamen dicaris;nomine Virgo; 
An Ratis, aa:placidi<nuntia Stella maris, 


An ¿Fubar umbriferam propellens'lumine nottem, 


An Rofa, quee mulla cufpide fepta riget, 
An Favus Affyrii maculofa in fauce Leonis, 
An Pharos uétutum navita carpat iter, 


An 


An Rubus ardenti ffammatum illsefus ab seftu, 
Iris an hyberoi dum: tonat ira Jovis, 
An pacis cum ramo index virtdunte Columba, 
éllus an intatum rore cadentis aquee, _ 

‘An radiofa fuper Lybicos Vubecula campos, 
An teretis fumi Žirgula vata folo. | 
Denique, quid quid eris; Te Cunéta hae fignaloquéntur, , 
Quod generis noftri, vita fis, atque Salus; , ^^ — ~ 
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| E] tibi Ceefariem Tytan radiofüs ip aurat. 
= * Inde, fuper frontem lux duodena nitet. . 
Aftrategunt veftem.* Rutilifque micantibus aftris 
Cornigärum Lune fub pede fidus habes. 
JEtherez dircum volitant fime Corpore mentes. 
Gens nitum Dominee juffaque prompta fequi. 
Preeferibus video totum clarefcere czelum. 
Quis neget hac intüs fede-latere DEUM? 
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GP”Y był człowiek w pierwialtkowym ftanie 
Y Czulym na fwego Twórcy przykazanie, 
Coby tam było z dźiećmi iego potym, 
Teologowie dyfputujg o tym. | f 
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Ja wiem, że za grzech pierwizego Adama, 
Przyfzly naten Świat nędze i śmierć fama, 
Ale te nędze, ale ta śmierć froga 
Daly nam z Panny czyftey zbawcę Boga, 
A kto wie, gdyby człowiek nie ublizyl 
Bogu, czyby on takśię był upiżył, 
I chéial nas fwoim pokrewieńftwem. éiefzyé? 
Ey widzę, lepiey było ludziom zgrzefzyć! 
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DO NAYJASNIEYSZEGO KROLA JMCI E. N. 
MILOSCIWEGO, 
Gdy w Senacie oflabiat: 


Fj Pośrzód prac, trudów,myśli; gdžie naybarZiey trzeba 
KROLU, żeby lafkawe wfpierały Cię Nieba, 
O jak frodzeto wiernych poddańych bolało, 
Ze śię nieco twe zdrowie fzacowne zachwiało! _ 
Wiemy kochany Oycze, jakie mafz ftaranie, _ 
Byś widźiał Narod Polki w jak naylepfzym ftanies 
Wfzyftkie dni Twoje, wfzyftkie momenta, godźiny, 
„Pełne fa trofkliwośći o nas, Twoje fyny. 
Cóż, gdy mało je znamy? Cóż, gdy cześćiey bywa, 
Ze je na złe wywraca nieufność złośliwa, n 
A w czyftych twych zamyflach dla dobra Oyezyzny, 
Szuka, jak w róży wdźięczney, zły Pająk trućizny? 
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Cóż, kiedyś tyle zyfkał lafkathihoynem!, 
Zes, dobrze czyniąc zrobił wield niewdźięcznemi? 

Teć fa, te fg przyczyny, $miele wyznać mufze, 
Co więcey, niż bókćiało, trapią Paika Dulzę. 
Lecz, maíz o to lekarftwo, w Twoim umartwieniu: 
Wiefz, żeś dobry KROL: Dość ći na włafnym fumnieniu. 
To Twöy Sędźia. Ten gdy ći świadkiem wiernym, Panie 


Gardź tym: Że ma nienawiść fpaczone mniemanie. P 
Niech {we gryźie zzazdrośći ifzafpiepochodnie, ^ ^ ^ , 
Wfzak to jey dźiełoś zkażdey cnoty czynić zbrodnie, ' 

I nawodźić żałobną farbą Świetne fprawy; 4 


Ze fama jeft okropney iczarney poftawy. t 
Nie f3 wolne:odjey fttzat wyfokie ftolice; - ^ 
Bije bez braku w domy ludzkie, i $wigtnice: = ~ 
I Boga w éiele niegdyś, wśćiekłym klem raźiła 
Gdy go tym, czym on nigdy być nie mógł, fądźiła. 
Lecz, czyż dla tego, Ze mię okiem Śćiga krzywym 
I zayrzy myo poftępkom nienawiść złośliwym. > 
Mam zaniechać, com począł; 4 tracąc ochotę 
Sam niejako mę włafną prześładować cnotę? 
KROLU, podłych to tylko umyfów upadać 
Nie Twego, który famym fzczęśćiem umie władać, 
] kierować potraft;równie cnoty ftyrem, * my igo 
Czy morze Auftrem fzumi, czyli Spi Zefirem. Wr 
A BOG, któregoś jako KROL Polaków prawy 
Bronit godną TwychPrzodkow gorliwośćią flawy, 
1 wźiętą chętnie fkładał zrąk jego Koronę, 
By tylko prawa święte były ocalone; 
BOG fwoich namieftników Obrońca na źiemi, 
Zazdrośnych Tobie lądźi jak kąkol, wyplemi. 


IV. 


FEJERWERK 
Życia Ludzkisgo. 


S Wiecie! gdy Się twym fprawom przypatruję,. 

Zadna mi rzecz ich ¿ywiey niemâluje, “~~ 
Jak głupich ognidw nie trwałe gromady . 
Co po powietrzu jaśne czynią ślady. 


Skladafz Sie z ludźi odmiennych kolorów, 
Różnych poftaći, obrotów, humorów, 
Wabifz na chwilę, ale dymem oczy 
Pożerafz, który twoja piękność toczy. 


Jeden ztwych ogniöw, jak młynek śię kreci, 
Nie zna fpoczynku zabiegów i chęć. > * 
A choćiaż w pracach fwych nigdy nie zasnie 
Na mieyfeu ftoi, ina mieyfcu zgaśnie, 


Drugi podobny, do płochego fzmyrgla; . 
Warchoł, przewrótny, nieftąpi bez figla, 
Narobi kłótni, pomiefza fzkaradnie ` 
Wfzyftko, 4 potym puknie i przepadpie. . 

Tamten zaś, który niema tyle Sity, 

By go przymioty dufzne wynośiły 
Ledwo Sie porwie, jak niedobra raca 
Pada na Ziemie, i co miał utraca. 


4 


= 


A òw obludnik, dw zdrayca ponury; 
Co na czas ukrył złośliwe pazury; 
Nie jeftże ogniem; co Sie w wodę wali, 
Wodą pokrywa. A pod wodą pali. 


Lecz dobroczynny człek i fprawiedliwy 
Id£ie ku niebu, profty á fzeżęśliwy. 
I kres znalażfzy między obłokami, 
Po śmierći nawet ofypie gwiazdami, 


Wfzakże te &iemne Świata krotofile 
Ludzą Ciekawe oko krótką chwilę. — 
Bo czy tobłyfka, czy puka, czyświed, — 
Wizyftko z nikczemnym dymem na wider leti, 
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